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Polacy na szlakach świata
Dybowski - badacz Bajkału

Osiemnaście z górą lat minęło już 
od chwili śmierci jednego z najwybit­
niejszych polskich przyrodników-o>d- 
krywców. W dniu 31 stycznia 1930 roku 
zmarł we Lwowie w matuzalemowym 
niemal wieku profesor Benedykt Dybo­
wski, ongiś długoletni zesłaniec sybe­
ryjski a równocześnie światowej , sławy 
badacz tajemniczego dotąd jeziora Baj­
kał. W chwili śmierci liczył 97 lat! Do 
ostatniej prawie chwili pracował inten­
sywnie naukowo, interesował się mnó­
stwem zagadnień, kształcił niezliczone 
zastępy uczniów, którzy potem zajmo­
wali kolejno wybitne stanowiska na 
polskich uniwersytetach. Dość wspom­
nieć będzie Jana Grochmalickiego. Ży­
cie Benedykta Dybowskiego było nie­
przerwanym pasmem pracy, zamierzo­
nej niemal ponad człowiecze siły. Pra­
cy, która wypełniona została do ostat­
ka z niezwykłym dla naszej nauki i 
kultury blaskiem.

Urodził się w Mińszczyżnie, w kwiet­
niu 1833 roku w tej samej niemal oko­
licy, z której dziecinnymi laty wyszedł 
na świat twórca „Halki" — Stanisław 
Moniuszko. W Mińsku skończył Dybo­
wski gimnazjum i od razu pojechał do 
Doipatu, by tam zapisać się na sławny 
uniwersytet. Dni studiów spędza rów­
nocześnie na medycynie i przyrodzie. 
Jako 23-letni młodzieniec składa do o- 
ceny rękopis swej pierwszej pracy na- 
ukowej; tyczyła zagadnienia ryb słod­
kowodnych Liflandi; a nagrodzono ją 
złotym medalem. Musiał jednak opu­
ścić, Dorpat i udał się do Wrocławia. 
Poznał tu księdza Dzierżonia, który 
z dawna już prowadził naukowe docie­
kania nad anatomią pszczół. Z tej zna­
jomości wynikła druga praca, tym już 
razem na osiągnięcie doktoratu, obli­
czona i berlińskiemu uniwersytetowi 
przedstawiona. Tu Dybowski zapoznał 
się z niedawno ogłoszonym dziełem 
Darwina o powstawaniu gatunków i 
od razu staje się gorącym zwolennikiem 
(.ryzykownej" teorii. W roku 1861 po- w d _____ . __ ;J___
wrócił do Dorpatu i na nowo zajął się zainteresował się tymi problemami a w 
problemem rybim. Po ogłoszeniu dru-1 dowód uznania zaproponowano Dybo- 
kiem nowej na ten temat rozprawy o-iwskiemu przydomek „Bajkalskiego", 
trzymał propozycję objęcia katedry I Nasz uczony jednak z tego wwróżnie- 
zoologii na uniwersytecie krakowskim nia nigdy nie skorzystał.
ale na przeszkodzie stanęła /*ustria,i Wreszcie dwunastoletni pobvt na Sy- 
która widocznie lękała się niebezpiecz- berii dał tak wspan ałe rezultaty nau- 
nego naukowca, zamieszanego niedaw- kowe, że ułaskawienie z Petersburga 
no w spiski i knowania rewolucyjne nadeszło Dybowski powrócił do War- 
przeciwko Rosji carskiej. Wkrótce Dy- szawy ale wiedział, że na laurach do­
bo wsiki otrzymał stanowisko adiunkta- tychczasowych nie poprzestanie. Wkrót- 
profesora w warszawskiej Szkole Głó- ce wyjechał raz 
wnej ale polityczne wypadki i powsta­
nie styczniowe wciągnęły uczonego i 
zarazem gorącego patriotę w swe wiry., 
aresztowany po upadku powstania i 
skazany na 15 lat ciężkich robót na Sy­
berii opuszcza Warszawę.

Mimo ciosów Dybowski się losowi

na. Sądzono powszechnie, że się cał­
kiem nie różni od fauny wschodniej 
Europy. I stało się tak, że ów więzień 
polityczny bez nazwiska nadziei na 
lespszą przyszłość tysiąckroć więcej 
zdziałał w odkrywaniu prawdy nauko­
wej aniżeli wspaniale jak ne owe cza­
sy wyposażone wyprawy naukowców 
niemieckich * rosyjskich. Pierwsze mie­
siące syberyjskie spędził Dybowski na 
stokach gór Jabłonowyćh w okolicy 
Czyty. Leczy tu pieczołowicie chorych 
a nawet opiekuje się strażnikami i cho­
rymi żandarmami. W wolnych od przy­
musowej pracy chwilach kolekcjonuje 
tamtejsze ptaki, którydh skórki wysyła 
do Warszawy swemu przyjacielowi Ta­
czanowskiemu. Syberyjscy przyjaciele 
postarali się o zm anę miejsca zesłania 
i wnet Dybowskiego przesiedlono nad 
brzegi Bajkału, zwanego „świętym mo­
rzem Jakutów". Tu oto miała sława 
naukowa Dybowskiego zapłonąć naj­
wspanialszym ogniem.

Mało który z uczonych rosyjskich 
lufo niemieckich wiedział coś nie coś o 
świecie zwierzęcym tego dziwnego je­
ziora. Powszechnie uważano, że jest 
zupełnie we faunę głębjnową ubogie. 
Tymczasem Dybowski swymi połowami 
i badaniami udowodnił, że jest wręcz 
inaczej. W badaniach pomogli wierni 
przyjaciele-zesłańcy; we trójkę kręcili 
długie liny dla sondowania głębin je­
ziornych, oraz dla zanurzania sieci. 
Zbudowali sobie maleńki domek na 
płozach sań, przewożony z miejsca na 
miejsce przy pomocy kon! po lodzie 
zamarzniętego Bajkału. Naukowe prze­
widywania Dybowskiego rychło spraw­
dzać saę poczęły. Kilka lai trwały ba­
dania i dowiodły niezbicie że fauna 
rybia ale także i inna jest tu niezwykle 
obfita w gatunki, tylko w Bajkale wy­
stępujące a więc „endemiczne". Dzięki 
badaniom Dybowskiego nauka zyskała 
olbrzymi materiał porównawczy a sła­
wa zesłańca-uczonego rozeszła się po 
całej Europie. Nawet i rząd rosyjski

jeszcze na daleki 
wschód, tym już razem jako wolny 
człowiek. Badania Dybowskiego nad 
fauną Bajkału odsłoniły nowe hory­
zonty dla nauki o zmienności gatun­
ków. Mnóstwo form nazwano jego 
imieniem lub nazwiskiem. I znowu oka- 

____  ___  _ _____  _ _____ zało się, że hart ducha Polaków jest 
nie poddał. Trudy pobytu na Syberii nieugięty nawet w najtwardszych wa- 
były olbrzymie ale mimo ponurych: runkach życiowych. Że zasługą Dybow- 
prognostyków postanowił Dybowski za-,s^®9° j®6^ należyte zbadanie głębin 
jać się w miarę możliwości fauną "świętego morza Jakutów o tym wie 
wschodniej Syberii, o której wiedział,j nauka światowa. A Polacy?
że jeet niemal zupełnie nauce niiezna-1 DR JERZY MŁODZIEJOWSKI

Na czas Międzynarodowych Targów Poznańskich ZZ PAP Okr. Poznań urządził wy­
stawę plastyków poznańskich na której m. in najnowsze swe drzeworyty wystawił 
art. grafik — Franciszek Burkiewicz. Reprodukcja przedstawia drzeworyt pt.„Skoki4*
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Wezwanie wiosny
VY7 parku, który wznosi się tarasami i 

jest poplątany w zieloną zagadkę 
krętych alei — z każdego załamania 
widać morze. Dzisiaj niepokojąco spo­
kojne. Szmaragdowe, prześwietlone 
słońcem nieznacznie pokarbowane to- 
pazowym deseniem

Morze towarzyszy nam także w wę­
drówce po ślicznych willkach. Gdzie­
kolwiek z ich wnętrza, pachnącego 
świeżą farbą i lakierem wychylić gło­
wę — wszędzie oczv stykają się z mo-
rzem.

Schodki skrzypią pod naciskiem sto­
py, drzwi natomiast otwierają się ci­
cho. Leży smuga światła na podłodze. 
Białe łóżka, białe krzesła, białe firanki 
i ciepłe w tonacji ściany czekają na 
wczasowiczów. Zegar tyka w hall’u.

Żwirowana aleja prowadzi do oka­
załej willi. Szyld informuje: Dyrekcja 
Państwowego Uzdrowiska Niechorze.

Trzeba umiejscowić akcję. Rzecz 
dzieje się na Pomorzu Zachodnim. Wy-

I
 Brydżyści znajdą tu miłe stoliki 1 
czwartego do brydża, tenisiści dobre 
korty, melomani zastaną orkiestrę 
wojskową i cywilną, kajakowcy przy­
stań i kajaki nad pięknym i zupełnie 
bezpiecznym ieziorem.

Nad jeziorem w smugach blasku sło­
necznego zatoczył wielkie koła bocian 
z dziobem wysterowanym ku rybat. 
kiemu osiedlu Pierwszy widziany w 
tym roku.

— Zwiastun
— A tak, oby nam zwiastował uda­

ny sezon. Pogodne lato nad morzem to 
najcudowniejsza rzecz na świecie.

Biały, wzdęty obłok ukłonił mi się 
znad ciemnego stożka świerka. Odkła- 
niając się gestem uprzejmym omal nie 
dotknąłem świeżo pomalowanej porę­
czy. Zachrobctał żwir, Zapachniał as­
falt. Wszędzie robota wre.

W bocznej uliczce szpaler agrestów 
zademonstrował swoją bezkonkuren

ROK ID

Rybacy powyciągali 
już na brzeg swoje 
łodzie i sieci, przy­
gotowując je troskli­
wie w promieniach 
wiosennego słońca na 
dalekomorskie wy­
prawy. Spokojna fa­
la morska 
lekko złote 
że, nęcąc 
tajemnicą 

przygody.

muska 
wybrze- 
żeglarzy 
wielkiej

UŚMIECH WIOSNY
Czyż może być bardziej wzruszający w 
swej prostocie, a zarazem powabniejszy 
w pięknie obraz żywej poezji, niż beztroski 
uśmiech młodego życia, wyciągającego ra­
miona do słońca? Osypany różanym kwie­
ciem krzew wiśni stanowi wdzięczne tło 
dla tej egzotycznej — zakochanej w wio­
śnie i idącej z całą ufnością jej naprzeciw 

— młodej dziewczyny.

nimi niby biało-różowe świątynie, x 
których one wyszły na chwilę, aby 
uczcić misterium brzasku.

I ta słowiańskość mimo tylu wieków 
zabudowywania k/ajobrazu przez archi­
tektoniczne twory germańskie. Na 
przykład ów kiedyś w szybach mojej 
chwilowej sadyby niby na szkle ma­
lowany obrazek Między trzepotliwymi 
festonami topoli na ciemno-błękitnym 
skrawku nieba jakby węglem naszki­
cowany wiatrak, któremu wojna ode­
brała śmigła, ukląkł w modlitewnym 
skupieniu. Jego ze starodrzewa, rozsze­
rzające się ku dołowi ściany układają 
się w fałdy sukni pielgrzymiej. Sylweta

do krajobrazu. W sarn raz

ka- 
zie- 
bo-

Między trzepotliwymi festonami topoli na 
ciemno-błękitnym skrawku nieba jakby 
węglem naszkicowany wiatrak, ukląkł w 

modlitewnym skupieniu.

. noc. Między sztywnymi 
atramentowo-granatowycb 

jaskrawo 
ścieżek swej błędnej

brzeże. Odcinek między Kołobrzegiem 
a Kamieniem. Trzy uzdrowiska: Rewal, 
Śliwno i Niechorze — czekają na tę 
chwilę, gdv wagonv dużej kolei, wa­
goniki małej kolejki i autobusy zacz- 
ną wyrzucać gości. Miłych gości wcza­
sowiczów.

Gabinet dyrektora wtula nas w mięk­
kie kluby. Więc, panie dyrektorze?

— Sezon zapowiada się dobrze. Ma­
my już zgłoszenia. Ale trzeba ich jak

cyjnie młodą zieleń. Za tym pierwszym 
planem uśmiechnięta całą swoją prze­
strzenią łąka A dalej brązowe kolum­
ny sosen maszerują po wzgórzu. Lek­
kie chmurki wzbijają się nad nimi jak 
pył marszruty Jakiś ptaszek wydziwia 
z kępki nieletnich brzózek. Tęsknie ma­
rząco. Wezwanie pełne obietnic. We­
zwanie wiosny.

W okienku z zielonymi okiennicami, 
zawieszonym nad płaszczyzną morza

najwięcej. Wybrzeże zasługuje na gre­
mialny najazd. Nasze trzy uzdrowiska 
będą gotowe do użytku już w połowie 
maja. Roboty zatrzęsienie. Kończymy 
porządkowanie will. Organizujemy re­
stauracje, jadłodajnie. Berło królestwa 
kulinarnego obejmie doświadczony 
wyga. Będzie to taki król demo­
kratyczny. Wielkie ogrodnictwo w 
Sliwnie dostarczy witamin.

— Tym urokom ludzkiej organizacji 
sekunduje przyroda.

— A no tak. Miejscowości prze­
śliczne. Łagodne wzgórza, laski sosno­
we, otwarte przestrzenie łąk, 
trze nasycone jodem.

— Coś dla sercowych...
— Dla sercowych to chyba 

Niechorzu.
— Zwłaszcza te labirynty

powle-

park w

zieleni. 
Te niespodzianki perspektywiczne zaw­
sze zakończone jednym rozwiązaniem: 
morzem!

To przypomniało kąpiele. Plaże są 
tu arcymiłe. Wygrzewne, bo przeważ­
nie oparte o skłony pokryte lasem. 
Plaża w Niechorzu ma nad sobą i las 
i park. - - -
lądu z 
piele z 
dzające 
strożnie z fryzurami, 
charakter zanadto trwałej ondulacji. 
Dyrektor snuje dalej wątek swych se­
zonowych marzeń.

Doskonałe połączenie uroków 
urokami morza. Są także ką- 
ciepłej wody morskiej, pobu- 
przemianę materii. Tylko o- 

Mogą przybrać

przy wtórze tej dziwnej melodii ptasz­
ka zadumałem się nad tutejszą wiosną, 
która od trzech lat przesuwa gię przed 
mymi oczyma Wiosna jest tutaj bar­
dziej trwała i dłużej zielona. Gdzie in­
dziej drzewa już szarzeją', ich zieleń 
ogarnia wyczerpanie:: tu każdego wie­
czoru zanurzone W chłodnej kąpieli 
powietrza napływającego od morz.e> 
stają za każdym razem w obliczu dnia 
jak bóstwa rzeźbione z najczystszego 
malachitu. Obłoki wznoszą poza

pątnika. Opodal sadzawka pełna 
czek, za nią chałupa wrośnięta w 
mię, strzechą słomianą poszyta i 
cianie gniazdo i zębata brona:

A zagrajże fujareczko
o tych wierzbach ponad rzeczką.

Chłopak na łące podkulił pod siebie 
nogi, pies żółty obok i cztery łaciate 
krowy w zasięgu ich wspólnej czujno­
ści. Pasują 
pasują.

Oto już 
szpalerami 
cieni księżyc wymalował 
srebrne pasma s' ' ’ ‘ 
wędrówki. Pod dzwonnym sklepieniem 
słowiczych treli nic nie odważy się ode­
zwać ani westchnąć. W zatoce mroku 
okalające j masywną lipę rozpłonął biały, 
kulisty płomień 
śniegułki. Bądź 
naszej nowej a 
rozpostartej w 
Białego Orła.

Noc przeminęła. Po morzu stąpa już 
zorza, przebija się przez mgłę jak ró­
żowa boginka. Ścieżki osypane szro­
nem. Niewielki ptaszek z żółtym 
brzuszkiem sfrunął z gałęzi klonu, o- 
trzepnął rosę, siadł na gibkich prąt­
kach agrestu i powtórzył wczorajszą 
melodię.

Wezwanie wiosny...

kwitnącego krzewu 
pozdrowiona wiosno 

tak starej Ojczyzny 
płomieniu skrzydeł

Uwolniona z 
wów zimy 
poznańska 
wijąc się

także 
Warta, 
modrą 

wstęgą przez wiel­
kopolskie równiny 
— ściąga z wiosną 
nad swe brzegi li­
cznych amatorów 
sportu wędkarskie­
go, którzy nie ba­
czni na chłodne 
czasem jeszcze po­
dmuchy wiatru 

wyczekują wy­
trwale na obfity 

połów. •

Fot.: (4) „Głos Wielkopolski" — E. Kitzmana



ALEKSANDER ROGALSKI

0 krytyce i krytykach
KULTURA. SZTUKA.

Krytyka stanowi całkowicie odrębny mości wielu tych, którzy ją uprawia-j nie swe słowo, jednak nie bierz zbyt 
dział twórczości, Termin ten pochodzi ją uważana bywa — --------,!------ -------------------------
ze źródłosłowu -----’ ’ ' ‘ ‘ ----
ekrtthen, 
nić, wybrać, 
objaśnić,

tylko za surogat 
kr in o, twórczości lub za odskocznię do in- 

, nych 'sztuk. Wydaje się pozbawiona 
1 autonomicznych twórczości. Oczywiś­
cie fakt ten nie wpływa dodatnio ani 
na jej rozwój ani na jej poziom.

Posłuchajmy co na ten temat pisze 
George Jean Nathan, jeden z 
najwpływowszych i najbardziej czyty­
wanych krytyków amerykańskich: 

) „Największą słabością przeciętnego 
, krytyka jest pragńienie — być czymś 
i więcej niż krytykiem. Choćby był na- 
iwet i dobry jako krytyk, w głębi du­
szy wierzy on, że powołany jest do 

j ukazania swych talentów w dziedzi- 
do nach nie mających nic wspólnego z

greckiego:
k r i teo n, znaczy odróż , 
rozsądzić, wytłumaczyć,1 

wydać wyrok. To różni 
krytykę od innych gałęzi piśmiennic­
twa, że polega ona na osądzaniu dzieł 
literackich i artystycznych, na uprzy­
stępnianiu ich publiczności drogą wy-' 
jaśniania ich sensu. Jak każda dziedzi­
na humanistyki, tak i krytyka bywai 
różnorodna i mimo górującego w niej 
pierwiastka intelektualnego — płynna/ 
Jest więc krytyka uczuciowa, reflek­
syjna, normatywna, programowa, psy- 
ekologiczna i inna.

Krytyka nie należy wyłącznie 
sztuki, i nie należy wyłącznie do nau-jjego prawdziwą twórczością. Spotyka- 
ki. To sprawia, że w gruncie rzeczyi my przeto krytyków jako powieściopi- 
istota jej jest trudna do określenia, j sarzy, autorów scenicznych, wydaw- 
a co więcej — jej zadania trudne do ców, poetów, biografów, jako inałżon- 
spełnienia. To sprawia też, że dosko-. ków i jako przedstawicieli szeregu in- 
nałe dzieła krytyczne są nieporówna- j nych zawodów. Usiłują wzmocnić swą 
nie rzadsze niż doskonałe dzieła z in-jnozycję jako krytycy starając się o- 
nych dziedzin twórczości. Wielki kry-' siągnąć coś w całkiem innych dziedzi- 
tyk łączyć musi w sobie elementy nie J nach. Myślą, że uznawać się ich bę- 

■ cizie za znakomitszych krytyków, gdy 
dowiodą, że umieją też coś innego, 
choćby nie Wiem jak wątpliwe były te 
„inne" sukcesy. Obawiają się nerwowo 
zarzutu, że są tylko krytykami, a nie 
tym, co się uważa za umysł „twórczy". 
Wszystko to wiodło i wiedzie do zwy­
rodnienia sztuki z tej prostef przyczy­
ny, że wartość krytyki mieści się w 
niej samej i że absorbuje ona cały 
czas i wszystkie uzdolnienia uprawia­
jącego ją"

W krytyce idzie o to, by w życiu' 
literackim stworzyć pomost pomiędzy 
wytwórcą a odbiorcą. Rola krytyka jest 
więc niezwykle ważna i odpowiedzial­
na. Urabia on kulturę literacką ogółu, 
dyktuje mu niejednokrotnie gusta, na­
rzuca opinie. Krytyka wprawia w ruch 
naszą wrażliwość estetyczną, przyspo­
sabia do pełnego 
ści utworu sztuki 
rozumienia. Ona 
udziela sankcji 
sankcji publicznego żywota, wyznacza 
im odpowiednie miejsce na drabinie 
wartości. Słusznie ją dlatego nazwał 
Stanisław Brzozowski „su­
mieniem narodu".

Decydującą nieraz rolę odgrywają 
krytycy w stosunku do twórców. Hi­
storia literatury 
ków, w których 
gał o rozwoju i 
zawsze autorzy : 
wartości swych 
uświadamiają sobie rodzaj i charakter 
swego talentu, i dopiero krytyka poka­
zuje im, jakimi właściwie śą, czym być 
mogą lub powinni. Dlatego o krytyce 
można też powiedzieć, nie tylko, że 
jest sumieniem narodu, ale również, że 
jesł sumieniem pisarzy.

W tym miejscu moglibyśmy zakoń­
czyć swoje uwagi o krytyce. Zakoń­
czenie takie brzmiałoby jednak nieco 
patetycznie. Powróćmy przeto do 
wspomnianego już wyżej Amerykani­
na i zacytujmy następujący urywek 
z jego „Listu do młodego krytyka" (po­
działa on na pewno odświeżająco): 
„Nie obawiaj się własnych uprzedzeń, 
bylebyś tylko je otwarcie wypowia­
dał. Nie doznawaj niepokoju, gdy od­
biegasz od 'przekonań innych kryty­
ków. Istnieje bardzo niewiele rzeczy 
na świecie, które są absolutnie praw­

I

łatwo dające się połączyć i to — jak 
powiada Stefan Zweig — w od­
powiednio odważonych dawkach, by 
wzmocnić ich aliaż a nie dopuścić do 
jego rozbicia. Idealny krytyk powinien 
posiadać' w sobie to wszystko, co 
mieści się w każdym dziele sztuki i w 
każdym artyście, ale tylko na tyle, by 
móc poznać tajemnicę warsztatu i pro­
cesu twórczego. Natomiast wolny być 
musi od jednostronności artysty i nie­
czuły na pokusy artystycznego kształ­
towania własnej wizji świata, by za­
chować mógł swobodę i bezinteresow­
ność, niezbędną do jasnego poznania 
i osądzenia utworów artystycznych.

Krytyka łączy powinowactwo z ar­
tystą, ale także z uczonym. Musi on 
posiadać jego sumienność, jego pasję 
poznawczą, jego intuicję, jego zami­
łowanie do doświadczenia i wiedzy. 
„Wciąż żąda się od niego — stwier­
dza cytowany już pisarz — dwojga 
rzeczy naraz: entuzjazmu i spokojne­
go poznania, miłości i sprawiedliwości, 
artystostwa i sztuki, pokory wobec 
dzieła, a zarazem werdyktu sędziego. 
Dwoistość tę doprowadzać do ciągle, 
nieznuźenie wywalczanej harmonii — 
to właściwa sztuka krytyka".

Zamiast snuć własne pomysły, po­
stacie i sceny — krytyka x cudzych 
pomysłów, postaci i scen wysnuwa 
siebie samą. Dzieło poety dostarcza 
krytykowi podniety do stworzenia no­
wego utworu, utworu o utworze. Pięk­
nie to wyraził jeden z największych 
naszych krytyków, Karol 
k o w s k i. „Gdy strumień 
poezjotwórczych spotyka się 
mieniem ziszczeń poetyckich, 
krytyka. Duch pije z nadarzającego się 
źródła, buduje sobie przy nim dotnek 
lub mija je z westchnieniem szukając 
dalej...**.

Dostateczna to podstawa do zapew­
nienia krytykowi należytego stanowi­
ska w hierarchii literackiej — i do ob­
darzenia go dobrym samopoczuciem. 
Tymczasem w większości wypadków 
krytyka sprawia wrażenie dziedziny 
wprawianej przez ludzi, obciążonych 
kompleksem niższości. Przeciętnie bio- 
rąc krytyka stanowi 
działalności 
działalności naukowca, 
zajęcie poronionego artysty lub poro­
bionego uczonego. Nie tvlko w oczach 
opinii publicznej, ale nawet w świado-

wchłaniania zawarto- 
i właściwego jego 

jest instytucją, która 
dziełom literackim,

notuje szereg wypad- 
sąd krytyka rozstrzy- 
losach autora. Bo nie 
zdają sobie sprawę z 

dzieł, nie zawsze

I r z y- 
tęsknot 

ze stru- 
powstaje

albo margines 
artysty, albo margines 

albo wreszcie

Idasza teairy AMatorskia
__ „ __ _________ Przed dwoma laty z inicjatywy Cen-'i wykonawców szedł w kierunku sku- 

poważnie siebie samego. W ciągu pięć- tralnego Instytutu Kultury zwołano ^ionego postukiwania Je~no itego sty 
dziesięciu lat okaże się, czy twoja konferencję poświęconą działalności 
praca była coś warta. Chyba, że w cią- polskich teatrów7 ochotniczych (tzw. 
gu najbliższych pięćdziesięciu lat zje- u,kółek scenicznych' — teatralnych ze- 
dzą cię te same, żadnęj różnicy nie ro- i spotów amatorskich). Wyniki zjazdu 

w biuletynie pamiątko­
wym, który może uchodzić za prze-

biące robaczki, które zjadły Szekspira j streszczono
i Miltona jako apetyczny delikates".

To jest słuszne: kto nie ma zmysłu:wodnik w zakresie teorii polskich te- 
dla wielokształtności prawdy o śwle- atrów amatorskich, 
cie, ten być może, posiada duże dane| W praktyce... rozbieżność życia 
na doktrynera, ale bardzo nikłe na; teorią jest na tym odcinku bardzo wi- 
dobrego krytyka. <’ ~ ~ ~

z

EUGENIUSZ MORSKI

d oczna. Gdy Państwowy Teatr Polski 
w Poznaniu układał trasę swego pierw­
szego wyjazdu na Ziemie Odzyskane 
ze sztuką Priestlev'a „Pan Inspektor

O świcie
rosieJak cienki jedwab świerszcze w 

grają na zapachach lepkiej smoły, 
a w przejaśnionej gęstwie sosen 
przez pnie zajrzało biafe sioło. 
Las w dół odpłynął pagórkami, 
falami piętrząc ciemną zieleń, 
tylko na pniach do nóg się ścielą 
cienie płomieniem pożegnania.
Garściami żal rozrzucam w trawy, 
jużem od dawna — mędrzec — nawykł 
krokagii gasić pożar mięty 
i połysk nieba niepojęty, 
rozumieć przez wikliny pręty.
Dzień lekko kładzie się na wzgórzach, 
jak dym trącanych wiatrem myśli 
i słońce mokre się wynurza, 
drżące w porywie szklanych liści. 
Przyjść przed barani łeb, a potem 
czuć zimny język w dłoni pełnej, 
szorstką napawać się pieszczotą 
i ostrą wonią brudnej wełny.
Gałąź przekreśla niebo w oczach, 
po białej chmurze dreszcz kaliny, 
tak usta śmieją się dziewczyny, 
kieay miast niebem Sie owinąć 
jej ramionami i warkoczem.
Oto zabrałem to co mogłem, 
to co dotknięciem się nie wzbrania 
i znów przede mną się odsłania 
horyzont podźwignięty jodłą.
Lśnią krople krwi, pokaleczona 
o ciernie ręka, w świerszczach toną 
bławatki drażniąc się z błękitem.
W przekwitającej smudze żyta 
siedzę i w ręku łuszczę ziarna, 
być może kształt ich się odmienia, 
gdy niebo sine kręci żarna 
nad tężejącą zwolna ziemią.

iu dramatu i jego postaci.
Trzecia impreza Zespołu — „Wieczór 

poezji Słowackiego" — była powtórzo­
na dla młodzieży szkół średnich w 
przedstawieniu akademickim, jakie od- 
oyło się w auli Uniwersytetu Poznań­
skiego, liczebność widowni przekro­
czyła 1000 osób. Na tle wcześniejszych 
imprez Sekcji „Wieczór poezji Słowac­
kiego" (inscenizacja fragmentów „Be­
niowskiego", „Lilii Wenedy i „Balla­
dyny") ukazywał rozwój talentu po­
szczególnych wykonawców, w zakresie 
opracowania — dawał po raz pierwszy '_ ->-,rAK.n
go z przemyślana transpozycją gestu 
dramatycznego na gest estradowy. Po- 
etyckość tekstu znalazła tu wyraz w 
starannej dykcji grających, których in­
dywidualność najtrafniej wypowiadała 
się w ramach koncepcji inscenizacyj­
nej. , . ,

Poszukując nowych dróg działalno­
ści, powiększony zespół podjął się ra- 
diofonizacji Misterium Radiowego o 
Męce Pańskiej „Bóg Żywy", pióra City 
i Susanny Malard, w przekładzie An­
drzeja Rybickiego, które w roku 1937 
było transmitowane z Rozgłośni P.T.T. 
w Paryżu.

Abstrahując od religijnej intencji 
tekstu, trudno pominąć milczeniem je­
go wartość literacką.

Autorki w ramach schematu „Wido­
wiska pasyjnego" stosują nowoczesną 
technikę pisarską. Wieczystość sprawy 
doskonałości moralnej człowieka umo­
żliwia swobodne przesuwanie akcji z 
dnia dzisiejszego w początek ery 
chrześcijańskiej Ekspozycję utworu 
stanowi zamówienie sensacyjnego wy­
wiadu prasowego. Reporter, którego 
postać wiąże akcję 4 dni, spełniając 
rozkaz naczelnego redaktora, stara się 
dotrzeć do tajemnicy Golgoty. Z mikro­
fonem w ręce odbywa kalwarię .rziića- 
jącą refleksy na niego samego. Współ­
czesność faktury słuchowiska, trafność 
rysunku postaci i sytuacji, umiejętność 
wprowadzenia nowych uczestników 
dialogu, powściągliwość- wyrazu obok 
celnego stosowania 
stycznych tłumaczą, 
i S, Malard narzucił 
społu.

Ze słuchowiska 
dniach (Niedziela Palmowa — Wielki 
Czwartek — Wielki Piątek i Zmart­
wychwstanie) wybrano fragmenty czę­
ści pierwszej (na ulicach Paryża J w 
Jerozolimie) oraz część II i III w ca­
łości.

Audycje w dwóch aktach transmito­
wano z prowizorycznego studia w lo­
chu do kaplicy o. o. Dominikanów, na 
życzenię odbiorców powtórzono ją w 
znacznie obszerniejszym kościele fran­
ciszkańskim.

Ze społecznego punktu widzenia naj­
ważniejszym sukcesem był wyrównany 
noziom słuchowiska, maksymalne natę­
żenie możliwości każdego z grających 
— efekt żarliwej pracy wszystkich 
członków Zespołu, choć reżyserce, ra- 
diofonizatorce i wykonawczyni głów­
nej roli reportera należy się osobne 
wyróżnienie.

Sposób rozwiązania trudności, jakie 
nasuwał wielkopostny teatr wyobraźni 
w zakresie ustalenia tekstu, reżyserii, 
radiofonizacji i wykonania (nie mówiąc 
o trudnościach technicznych, przezwy­
ciężonych „własnymi siłami") — wysu­
wa Sekcję Studentów U. P. na stanowi­
sko równorzędne dobrym teatralnym 
zespołom zawodowym. EAn

przyszedł", musiał zrezygnować z go-iW Poznaniu próbę teatru rapsodyczne-

dziwe. Równie dobrze ty możesz mieć I obraz Leonarda da Vinci - Monna Liza 
słuszność, jak kto inny. Bierz poważ-1 Fot. Agencja ilustr. ,,APT‘

ścinnego występu w mieście, które po­
siada niewykorzystany gmach teatral­
ny ze wszystkimi urządzeniami, ponie­
waż tamtejsze kółko amatorskie przy­
gotowywało wystawienie... tegoż J. B. 
Priestleya. Inna sekcja teatralna, ist­
niejąca przy jednym z towarzystw 
wyższej użyteczności publicznej na 
prowincji, wysunęła projekt, objazdu 
trzech województw z komedią Niewia- 
rowicza „Dlaczego zaraz tragedia".

Z różnych przyczyn, przede wszyst-' 
kim zaś z powodu braku dostatecznej 
ilości wykwalifikowanych instruktorów 
teatrów niezawodowych, niewiele z 
nich realizuje program CIK-u; przy­
tłaczająca większość nie prowadzi 
działalności kształceniowej i usiłując 
„pracować" zarobkowo — zarówno > 
wyborze repertuaru, jak i w metodach 
inscenizacji, niezdarnie naśladuje te­
atry ZZASP-u.

O ile jednak prakytka mniej preten­
sjonalnych zespołów ludowych pozwą 
la na ogół zachować wartość widowisk 
tradycyjnych, o ile surowa ideologia 
sprzyja ocalaniu atmosfery moralnej, a 
pośrednio estetycznej w produkcji e- 
stradowej zespołów fabrycznych, o tyle 
najczęściej współistnienie „dobrych 
chęci" i nieporadności wysuwa na 
warsztat zespołów mieszczańskich go­
towe tekstv niewarte grania, literatu­
rę zaś piękną 
cza) czyni nie 
niedostępną.

Na szczęście 
kazach imprez 
twa poznańskiego (w pozostałych chy­
ba jest nie inaczej) wśród, przytłacza­
jącej liczby nieporozumień znajdujemy 
pozycje twórcze, które -— ze stanowi­
ska humanistycznego najciekawsze — 
są rozsadnikiem dobrego stylu w swo- 
iei dziedzinie.

Na naszym terenie spośród najlep­
szych teatrów ochotniczych korzystnie 
wyróżnia się za mało znana działalność 
Sekcji Teatralnej Studentów U. P., za­
sługująca na omówienie bardziej do­
kładne.

Sekcja Teatralna Studentów U. P. 
liczy w bilansie ostatnich 12 miesięcy 
swei działalności cztery pozycje. Już 
zeszłoroczna inscenizacja „Hymnów" 
Kasprowicza była dojrzałym wynikiem 
artystycznych rekolekcyi zespołu, któ­
ry pod kier. Krystyny Górczyńskiej- 
Skuszanki występował po raz pierwszy 
nrzed publicznością poznańską.

Pod koniec ubiegłego roku dzięki 
skromnej subwencii Wojewódzkiej Pa­
dy Kultury Sekcja przystąpiła do opra­
cowania „Krakusa" Norwida, znacząc 
zakończenie pierwszego etapu przygo­
towań zamknięta imprezą pt. „Norwi- 
dowv Krakus w próbach". Kto widział, 
a raczej słvsza* ten występ roboczy w 
dziennym świetle stołówki Bratniaka 
bez kostiumów i dekoracji — mógł .do­
kładnie śledzić jak wysiłek reżyserski

(ng. ballady Mickiewi- 
dostrzeżoną po prostu

w „miesięcznych wy- 
na obszarze wojewódz-

efektów naturali- 
dlaczego tekst C. 
się wyobraźni Ze-

cyklicznego w 4
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JACZEWSKA ANIELA — God<o: „Genowefa"

rystyna jest to zupełnie zwykłe, 
przeciętne stworzenie, a histo­

ria jej życia podobna jest do tysięcy 
innych istnień w Polsce. Urodziła się 
i wychowała w Warszawie, po skoń­
czeniu gimnazjum została urzędnicz­
ką państwową, przebyła w Warszawie 
całą wojnę i Powstanie. Po upadku 
Powstania została wywieziona do Nie­
miec na roboty przymusowe. Po skoń­
czonej wojnie wracała z tysiącami in­
nych do Polski, będąc przy tym pew­
ną, że wraca do swej ukochanej 
Warszawy, bo w ogóle poza Warsza­
wą nie wyobrażała sobie życia. Jed­
nym z etapów podróży powrotnej w 
połowie maja 1945 roku było miasto 
Gorzów nad Wartą — do wczoraj je- 
szcze zwane Landsherg an der War- 
the. Tu w morzu niemczyzny uwiiała 
eię garstka Polaków — łowców dusz- 
„Zostańcie tu z nami — mówili i na­
mawiali — tu była niegdyś i znowu 
jest Polska.”

Krystyna — wbrew sobie — zo­
stała.

Znowu, jest urzędniczką państwową, 
znowu jej marnie płacą, doprawdy 
głód, chłód, nędza i ubóstwo — a da­
leka Warszawa nęci, kusi i wabi, im 
dalsza, tym bardziej urocza, Ale — 
czy można rzucić tu wszystko bez na­
mysłu i wracać do najmilszej stolicy, 
kiedy pełne ręce roboty, ludzi brak, 
a przytem...

Przytem w niedługim czasie okaza­

ło sie, że Gorzów to stolica ZIEMI 
LUBUSKIEJ.

Ziemia Lubuska... Ta nazwa ma w 
sobie urok magiczny i zaklęty, ta na­
zwa była sześćset lat pogrzebana i 
zapomniana, ziemią była zdeptana bu­

tem grabieżcy, a jej prześliczne imię 
wykreślone z żywej mowy polskiej. 
Teraz znowu ziemia i nazwa żyje i 
rozkwita. Aby jednak wciąż bardziej 
i bardziej rozkwitała —- potrzeba lu­
dzi i pracy.

Zwierzchnik służbowy Krystyny to 
człowiek wichru i ognia. Spala się

w miłości dla Ziemi Lubuskiej. Mówi 
on: „Wiem, że jesteście nędznie Upo­
sażeni, ale ja muszę wymagać od was 
pracy nad siły. Nasze pokolenie musi 
nadać taki kształt tej ziemi, jakiego 
wymaga dobro całego Państwa i przy­
szłych pokoleń. Jeśli nie będziemy 
fanatykami ■ zagospodarowania Ziemi 
Lubuskiej, to nic nie osiągniemy. 
Pragnę, aby wśród nas znaleźli się 
ludzie, którzy czuliby odpowiedzial­
ność za losy tej Ziemi."

Pewnego dnia zwierzchnik przynosi 
Krystynie książkę niemiecką i mówi: 
„Podobno w "tej książce jest mnóstwo 
dowodów polskości Ziemi Lubuskiej. 
Proszę wybrać najcharakterystyczniej. 
sze momenty, przetłumaczyć, bo 
książkę wraz z tłumaczeniem wyjąt­
ków poślemy na wystawę do działu 
„dokumentów polskości Ziem Odzy­
skanych".

Krystyna zapytała: „Na kiedy mam 
to zrobić?"

„Na jutro rano” — odpowiedział 
zwierzchnik .z dziecięco czarownym 
uśmiechetń, właściwym mu zawsze 
Atedy, gdy wydawał trudne zlecenia.

Książka jest gruba, 568 stronic 
pisanych drobnym drukiem, w niemi­
łej obcej mowie. Noc, elektryczność 
jak zwykle nawaliła, drgające świa­
tełko świecy, chłodno. Ale z kart 
książki powstaje magiczny czar, z sze­
lestu kartek wieje wichr stuleci, o- 
twiera się pespektywa tysiąca lat.

Tytuł książki brzmi: „Historia mia­
sta i powiatu Friedeberg w Nowej 
Marchii, według archiwalnych źródeł 
opracowana". Autor -— burmistrz mia­
sta Friedeberg, C. Treu. Rok wyda­
nia 1865. Friedeberg w Nowej Mar­

chii —- to Strzelce na Ziemi Lubu­
skiej.

Siedzi sobie pan burmistrz Treu w 
przytulnym, cieplutko ogrzanym ga­

binecie, fotel, wygodne biurko, archi­
walne źródła pod ręką, szlafrok, mięk­
kie pantofle, fajeczka i kawa. So ge- 
mutlich... Pisze przedmowę. „Poświę­
cam to dzieło memu rodzinnemu mia­
stu. Praca ta Q tyle jest wartościowa, 
iż opiera się na takich źródłach, któ­
rych wiarygodność po najsumienniej­
szym zbadaniu okazała się niewątpli­
wa.”

I dalej w rozdziale 1. „Albrecht 
^Niedźwiedź w 1134 roku po długich 

i krwawych walkach wschodnie gra­
nice swej marchii aż do Szprewy i 
Haweli rozszerzył." ,

„...od tej pory widzimy, jak mar­
grafowie niestrudzenie, z żelazną wy­
trwałością i zręcznością wypełniają 
państwowotwórcze zadanie swego ro­
du — stworzyć kwitnący kraj nie­

miecki na pustkowiach słowiańskich 
ziem.”

„Aby powstrzymać pochód branden­
burskiej potęgi za Odrę, zarówno Po­
morzanie jak Polacy uznali za naj­
pewniejsze oddać zakonowi krzyżac­
kiemu w opiekę i zagospodarowanie 
rozległe przestrzenie na obszarach w 
pierwszej linii zagrożonych."

„w roku 1244... zakon krzyżacki o- 
trzymał w podarunku od polskiego 
grafa nazwiskiem Wołosto posiadło­
ści na północ od Warty i w tym sa­
mym roku miasto i zamek Sulęcin na 
Ziemi Lubuskiej od polskiego szlach­
cica nazwiskiem Mroczek... I tak we­
szli bracia zakonni, pionierzy nie­
mieckiej kultury na słowiańskim 
wschodzie, w posiadanie znacznej 
części ziem nad Odrą... Władcy sło­
wiańscy bogato wyposażyli ten zakon 
i nadali mu uprawnienia książęce, ale 
jakże gorzko błądzili w swej polityce, 
sądząc, że bracia zakonni, w większo­
ści swej wszakże niemieckiego po­
chodzenia i ducha, pełni głębokiej od­
razy do alej słowiańszczyzny i do 
polskiego obyczaju, istotnie będą się 
•poważnie przeciwstawiać brandenbur­
skim zdobywcom, swym potężnym 
współplemieńcom..."

O, jakże gorzką prawdę wypo­
wiada pan burmistrz Treu!...

„...A tymczasem margrafowie już 
przekroczyli Odrę i usadowili się od 
Kostrzynia aż do Rórike. Obecność 
braci zakonnych... wygładziła im dro­
gę, po której bez przeszkód parli na­
przód aż do granic prastarych pol­
skich obszarów na północ od Santoka."

„Dla obrony przed najściem wroga 
stała u spływu Warty i Noteci stara
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Przykłady wierności małżeńskiej
w przyrodzie

Natura dostarcza nam często bardzo! 
osobliwych przykładów, krańcowego' 
nieomal przystosowania się d0 wZn 
kow. Zwłaszcza o iie chodzi 0 pr™o 
zachowania gatunku przyroda jest nTe 
zwykle, pomysłowa. Wiedzione jakimś 
tajemniczym nakazem trwania, gatunki 
czynią fantastyczne nieraz wysiłki 
ażeby utrzymać swój byt ziemski'.

Otóż pasożyty, narażone łatwo na 
wyginięcie, gdyż żyją cudzym kosztem, 
produkują olbrzymie ilości jajeczek w 
nadziei, że choć ich znikoma cześć się 
rozwinie. I tak tasiemiec uzbrojony 
produkuje rocznie około 60 milionów 
jaj, a glista do 40 milionów’. Czasem 
okazuje się i to nie wystarczające.

Zachodzi widocznie jakaś potrzeba 
naturalna i u niektórych owadów, a 
mianowicie u pewnych błonkówek, że 
jajeczko rozpada się na kilkadziesiąt 
(do 2000) zarodków, z których otrzymu­
jemy tyleż* wykształconych osobników. 
Oczywiście dzięki temu zjawisku, no­
szącemu w nauce nazwę polyembrio- 
nii, populacja danego gatunku może od 
razu wzróść do olbrzymich rozmiarów.

Nie koniec jednak na tym. Przyroda 
nie zna ścisłych rygorów i w razie po­
trzeby potrafi zrobić wyłom w ogólnie 
panujących prawach. Oto bowiem lar­
wa, kosztem swego życia, rodzi szereg 
młodych. Po prostu rozpada się na kil­
kadziesiąt istot. Są to przykłady nader 
rzadkie, ale notowane u pewnych owa­
dów i robaków* i noszą nazwę pedo- 
genezy.

W obydwu powyższych wypadkach 
mamy do czynienia z pasożytami. Jeśli 
chodzi o pasożyty owadzie, rozwijają­
ce się w ich tkance ciała, to dzięki 
tym zdolnością rozwojowym, potrafią 
one łatwo zahamować nadmierny roz­
wój pewnych owadów, objawiających 
tendencję do masowych pojawów, a 
tym samym grają ważną rolę w utrzy­
mywaniu równowagi w przyrodzie.

W dalszym ciągu przyroda operuje 
tzw. dzieworództwem, tam gdzie o 
samców jest specjalnie trudno.

Ale i tu obserwujemy ogromną pla­
styczność, bo możemy zanotować sze­
reg przykładów dozgonnego małżeń­
stwa, u tych form gdzie trudno jest 
się odnaleźć wzajemnie, a dzieworódz­
two z jakichś względów się nie nadaje. 

Przypatrzmy się robakowi z rodziny 
przywr, tzw. Zdwojochowi.

Jako larwa żyje 
on swobodo e. Z 
biegiem jednak roz­
woju osobniki ze­
spalają się na krzyż 
i tworząc w ten 
sposób literę X, zra­
stają się, ażeby 
już do końca swe­
go kywota pędzić 
wspólne życie.

Robaki te pasożytują na skrzelach 
ryb słodkowodnych i stale są przycze­
pione do swego żywiciela. Przy tym, 
jeśli chodzi o pleć, są one obojnakami, 
czyli tzw. hermafrodytami. Raz jeden 
osobnik spełnia rolę samicy, a drugi 
samca, a następnie role się zmieniają.

Podobny żywot prowadzi robak pa­
sożytniczy zwany Schistosomum hae­
matobium. Zyje on w żyłach jelito­
wych i nerkowych człowieka, powo­
dując ciężkie stany chorobowe zwłasz­
cza u ludności Egiptu, Abisynii i Afry­
ki Południowej.

Zdwojoeh

twierdza Santok. Zamieszkujący tam 
polski kasztelan uznawał w imieniu 
swego władcy cały kraj od Dragi do 
Odry za należący do jego posiadło­
ści, a także na północ od Warty i No­
teci aż do kasztelanii Stargard i Py* 
rzyce rozległe przestrzenie znajdowa­
ły się wewnątrz jego obszaru włada­
nia."

....znienawidzeni margrafowie od 
1250 roku przez zdobycie Ziemi Lu­
buskiej także na południe od Warty 
wdarli się głęboko w obszary pia­
stowskie..."

„...pierwszą i największą tioską 
margrafów w tych nowozdobytyc 
posiadłościach było przetwarzać stare 
słowiańskie grody na niemieckie mia­
sta i na niemiecki sposób przebu o- 
wywać już istniejące wsie... nowe o- 
siedla zakładać..."

„...Ale tak spokojnie i w porządku 
nie rozwijało się od razu to nowe ży­
cie i kultura niemiecka nie mogła za­
puszczać korzeni w pokojowym po­
chodzie. Dopiero po rozlicznych dzi­
kich bojach, po walce, w Pr.ze“5* ) 
i ucisku wyrosło mocne i ni 
cone życie niemieckie w mieście 
k^Zatroskanym okiem patrzeli mar­
grafowie na z»nek w Santoku, który 
utrzymywał silną polską załogę i prz> 
nai1żeiszvm zakłóceniu pokoju niogi 

>cb
Dlatego też z pewnością za teł 
dzą; jeśli nawet nie na wyraf'ny 
kaz została ta twierdza napadnięta w
1265 roku przez niemieckie.! rabusi a 
(kronikarz mówi „quidąm Saxones la- 
trunculi”). zrabowana i dla Brane er 
btrezyków wzięta w posiadanie...
1266 roku Bolesław odbudował zwro-

W tym wypadku 
samcem i samica

mamy do czynienia 
w osobnych posta­
ciach. Przy czym 
silniejszy i grubszy 
samiec trzyma w 
bruździe brzusznej 
samicę - w takim 
„miłosnym" uści­
sku trwa przez ca­
łe 6 woje i swej 
połowicy" życie. 
Jeszcze ciekaw- 

zą anomaką bę- 
dz e biologia ro­
baka wolno ży.ą- 
cego, zwanego Bo- 
nellia viridis. Wy­
stępuje on w Mo­
rzu Śródziemnym, 
Adriatyku i Ocea­
nie Atlantyckim. 
Odznacza się wybi­
tnym dymorfizmem 
płciowym. Samica i 
dość duża, bo ca 
15 cm długości, a 
samic liczy zaled­
wie 1,5 mm i całe i 
życie pasożytuje w 
przewodach roz- i 
rodczych samicy. 1 
Należy „ nadmienić, 1 

że z larw wylęgają się takie eams osob­
niki, dopiero zróżnicowanie następuje 
w miarę rozwoju. Mianowicie te osob- 1 
nilę, które usadowią się na ciele sami- --- ---------- ----------- J_.-X pa. ]

Sehistosomum 
haematobium

cy, zaczynają prowadzić tryb życia 
sożylnlczy * prze­
kształcają się w 
samce, inne nato­
miast, żyjące wol­
no, wyrastają w 
samice.

Nieco podobny 
przykład obserwo­
wać możemy u ry­

by głębinowej 
zwanej Edriolich- 
nus. Tutaj drobne 
scmczyki, niewspół- 
mierie mniejsze od 
samicy, pływają z 
nią jak typowe pa­
sożyty zewnętrzne- 
W ten sposób na­
tura gwarantuje 
dozgonną wierność 
małżeńską. W mro­
kach 

głębin 
trudno 
płciom 
się spotkać, wobec 
tego przyroda ob- 
darza wiele gatunków ' mersk ch 
zdolnością świecenia. Gdy jednak za­
chodzą jakieś trudności w zastosowa­
niu tego rodzaju urządzenia, radzi so­
bie natura bardzo prosto, na stałe przy­
wiązując do siebie osobniki płci od­
miennej, ażeby zabezpieczyć gatunek.

Wszystkie te ciekawe ^przykłady z 
góry tak rygorystycznie przez naturę 
przestrzeganej wierności małżeńskiej, 
ukształtowały się na długiej drodze e- 
wolucji, której prawom podlega także 
gatunek ludzki. Niemniej jednak mo­
żemy być zupełnie spokojni, że w tym 
kierunku ewolucja biologiczna ludzko­
ści nie pójdzie. Niektórzy uczeni utrzy­
mują nawet, że życie na ziemi osią­
gnęło już kres swego rozwoju, a czło­
wiek zakończył już swoją ewolucję.

wiecznych 
morskich 

jest obu 
wzajemnie Samica robaka 

Bonę Ilia viridis

na dekoracje i kostiumy do 
baletu Piotra Perkowskiego
Niewątpliwie jednym z najważniej­

szych wydarzeń na odcinku polskiego 
życia muzyczno-teatralnego w roku 
bieżącym będzie wystawienie na sce­
nie Teatru Wielkiego w Poznaniu pra­
premiery baletu Piotra Perkowskiego 
„Swantewit". W trosce o należytą o- 
prawę inscenizacyjną dla tego wysoce 
wartościowego utworu — ufając, że 
zainteresowanie zagadnieniami sceno­
grafii artystów pracujących w różnych 
dziedzinach sztuk plastycznych może 
także w przyszłości przynieść pożąda­
ne rezultaty — Komitet Państwowy 
Opery Poznańskiej w porozumieniu z 
dyrekcją teatru postanowił powierzyć 
realizację dekoracji i kostiumów na 
podstawie konkursu mieszanego.

Zgodnie z charakterem konkursu 
mieszanego zostali zaproszeni do wzię­
cia udziału w konkursie następujący 
artyści-plastycy: Andrzej Pronaszko,
Tadeusz Kantor, Wacław Taranczew- 
ski, Jan Kosiński i Andrzej Stopka.

Nadesłane projekty w liczbie 18 zo­
stały ocenione w dniu 13 bm. przez 
12-osobowe jury, składające się ze spe­
cjalistów scenografów i artystów ma­
larzy.

Obradom przewodniczył wicemini­
ster kultury i sztuki mgr Jerzy Gro- 
sicki, jako przewodniczący Państwo­
wego Komitetu Opery Poznańskiej. W 
wyniku szczegółowej dyskusji i wszech­
stronnej analizy pracy jury stwierdziło 
zdecydowanie pozytywny wynik kon­
kursu ze względu na ilość nadesłanych 
projektów i przede wszystkim ze wzglę­
du na ich wysoki poziom artystyczny. 
Nawet w stosunku do eksponatów nie 
nadających się do realizacji ze wzglę­
dów technicznych podkreślono znacze­
nie inspiratorskie pięknych rozwiązań 
kolorystycznych i efektownych form 
przestrzennych. Uchwałą rozstrzygają­
cą konkurs jury nie wyznaczyło żad­
nej pracy do wykonania, pozostawia­
jąc wolny wybór projektu kierownic­
twu Opery i realizatorom koncepcji 
choreograficznej.

W myśl § 5 warunków jury przy­
znało nagrody następującym autorom 
niezaproszonym do konkursu:

nagrodę w wysokości 60.000 zł autor­
ce oznaczonej godłem „Ubu" p. Marii 
Jaremiance — oraz

nagrodę w wysokości 40.000 zł auto­
rom pracy oznaczonej godłem „Sierp" 
pp. Alfredowi Lenicy i Zygfrydowi 
Wieczorkowi.

Opierając się na szczegółowym pro­
tokóle posiedzenia i stosownie do o- 
rzeczenia sądu konkursowego Komitet 
Państwowy Opery Poznańskiej zwrócił 
się do p. Piotra Perkowskiego, kompo­
zytora baletu, dyrektora Opery dra 
Zygmunta Latoszewskiego, dyrektora 
mgra Włodzimierza Globisza i balet- 
mistrza Jerzego Kaplińskiego z prośbą 
o wybór do realizacji jednej z prac, 
oznaczonych następującymi godłami: 
Robot, Kuzys, Papieros i Rak.

Powołana komisja wydała w 
14 kwietnia orzeczenie, na mocy które­
go postanowiono realizację dekoracji 
i kostiumów do baletu Piotra Perkow­
skiego „Swantewit” powierzyć autoro­
wi pracy oznaczonej godłem „Rak" p. 
Andrzejowi Stopce.

dniu

Jeszcze na temat „Carmen"
w nowej oprawie dekoracyjnej

Pytanie pierwsze: O ile dekoracje 
profesorów Taranczewskiego i Teissey- 
re‘a mają szanse na powodzenie maso­
we? (albo inaczej: jaka jest „zrozumia­
łość" tych dekoracyj dla widowni Ope­
ry Poznańskiej?). Pytanie drugie: jaka 
jest wartość tych dekoracyj w zespole 
wrażeń, któremu na imię „Carmen w 
Teatrze Wielkim w Poznaniu"?

To, co Norwid mówi o mowie poetyc­
kiej — że jak rozgrzana moneta z men­
nic)’ nie od razu nadaje się do użytku, 
albowiem musi najpierw „ostygnąć" — 
da się w całości przenieść na język, 
którym przemawia artysta-plastyk. Wa­
runkiem podziwiania dzieła sztuki jest 
umiejętność widzenia, której zdobycie 
nie jest łatwe. Jest to zadanie tym 
trudniejsze, im głębszy jest przedział 
między postawą twórcy, który odkrywa 
nowe sposoby patrzenia, a wzorami, ja­
kie ukształtowały postawę wzrokową 
odbiorcy. Dla przeciętnego widza, wy­
chowanego na okruchach sztuki rene­
sansu, sztuka ludów pierwotnych, styl 
romański, mozaika bizantyńska i inne 
— są albo nieznane albo niedostępne, 
ponieważ wymagają odmiennej posta­
wy wzrokowej, na jaką go nie stać. 
Spożycie twórczości najnowszej jest 
tym bardziej utrudnione, co nie jest 
bynajmniej wynalazkiem malarstwa 
współczesnego, gdyż w każdym poko­
leniu zdolność odczucia szła zawsze za 
artystą z natury swojej powołanym 
do wybiegania w przyszłość. Nie ma 
innego sposobu na zmniejszenie rozpię­
tości, o której tu mowa, jak trud osią­
gania kultury oka, jeśli, oczywiście, od- 
rzuaamy obniżenie poziomu sztuki. Na 
szczęście kulturę tę można rozszerzyć 
i pogłębić na drodze obcowania z da­
nego rodzaju twórczością. To, że deko­
racje profesorów Taranczewskiego i 
Teisseyere‘a, w pełni tego słowa zna­
czeniu „twórcze", wywołują dorywcze 
oklaski — jest faktem w naszej polity­
ce kulturalnej bardzo doniosłym: w te­
atrze, instytucji w całym znaczeniu te­
go słowa społecznej, odbywa się maso­
we upowszechnienie kultury plastycz­
nej, na cq zwrócił uwagę prof. Szcze­
pański. ł

Za prof. Szczepańskim można rów­
nież powtórzyć, że nowe dekoracje do 
„Carmen" muzyce nie przeszkadzają. 
Co więcej — należy przyznać, że ko­
loryt poszczególnych odsłon zgadza się 
z charakterem muzyki odpowiednich 
aktów. Ale... tu już jesteśmy na grun­
cie pytania drugiego, które wymaga od­
powiedzi bardziej szczegółowej.

•Przedstawienie operowe jest najwię­
cej skomplikowanym rodzajem twór­
czości scenicznej. Aby z wielu elemen­
tów powstał harmonijny zespół, każdy 
z nich musi spełniać rolę w obrębie 
całości. Współgranie elementów opery, 
jako widowiska, wymaga jednak zgod­
ności budowy sceny z treścią libretta, 
z. akcją. Nie znaczv to bynajmniej, że 
dekoracje mają być „realistyczne” (ra­
czej naturalistyczneb mogą one być 
„symboliczno-nastrojowe", umowne. 
Wiemy wszyscy, że pierwszy akt „Car­
men" rozgrywa sie w środku miasta, 
akt. trzeci — w wąwozie; z tego jed­
nak, że artyści malarze nie usiłują w 
odsłonie pierwszej odtworzyć centrum 
wielkomiejskiego, w trzeciej zaś wy­
wołać złudzenia wąwozu — nie można 
im czynić zarzutu, o ile ich sposób roz­
wiązania przestrzeni scenicznej sprzyja 
rozwijaniu akcji. Z drugiej jednak stro 
ny nie można (pod rygorem Tozbicia 

I jedności widowiska) stawiać dekoracyj

niezgodnych z budową utworu. Jakże 
jest w naszym wypadku?

Na początku aktu pierwszego dowia­
dujemy się, że jesteśmy w samym 
środku życia wielkomiejskiego. Scena 
musi zatem być tak zbudowana, aby 
obecność tłumów, ich odpływanie I 
przypływ były usprawiedliwione. Praw­
dopodobieństwo sytuacyjne jest tu bo­
wiem szczególnie ważne, zważywszy, że 
„Carmen" powstaje już po reformach 
operowych Wagnera, od którego 
Nietsche wymagał „naturalności". Tym­
czasem rozplanowanie przestrzeni jest 
takie, że pozwala widzowi na szybkie 
spostrzeżenia: najczęściej jedynym o- 
czywistym dla niego magnesem, który 
sprowadza tłumy na scenę, jest muzy­
ka: chór się zbiega, bo będzie śpiewał; 
wychodzi za kulisy, bo skończy!

Istotnym składnikiem budowy w de­
koracjach profesorów Taranczewskiege 
i Teisseyere‘a jest drugi plan, który 
powtarza się we wszystkich czterech 
odsłonach. W nowoczesnym teatrze 
podwójny plan pojawia się raczej rzad­
ko w myśl zdrowej zasady oszczędno­
ści środków konstrukcyjnych, w ogóle 
—> oczyszczania sceny z elementów 
zbędnych (teatr Schillera, Horzycy, 
Galią i in.). W wyjątkowych wypad­
kach, podyktowany koniecznościami 
budowy dramatu, nie tylko usprawiedli­
wia swoje istnienie ale podnosi war­
tość inscenizacji. W ten sposób wpro­
wadza go, jako reżyser, Osterwa dla 
dramatis peisonae „Wesela” Wyspiań­
skiego; Daszewski w schillerowskieł 
„Burzy" Szekspira — dla wyodrębnie­
nia cudowności, której patronuje Pro- 
spero, i inni. W nowych dekoracjach 
„Carmen" plan ćfórny z punktu widze­
nia budowy widowiska jest nieuspra­
wiedliwiony. W odsłonie, w której po­
ziom górny jest stosunkowo najbar­
dziej ożywiony (w akcie pierwszym) 
beznadziejne próby reżyserii, aby uczy­
nić go za wszelką cenę potrzebnym, 
działają na opak — publiczność prze­
konuje się, że z punktu widzenia po­
trzeb dyktowanych akcją most jest 
przede wszystkim po to, ażeby chodzili 
po nim statyści. Wprawdzie za każdym 
razem na drugim planie zyskują efekty 
malarskie, ale wyłączność przesłanek 
plastycznych jest dla opery, jako insty­
tucji, niebezpieczna. Szacowna sta­
ruszka potrzebuje bowiem raczej współ­
pracy, niż odśrodkowości.

Konkludując — dekoracje profeso­
rów Taranczewskiego i Teisseyere‘a są 
sukcesem plastyki,'- sukcesem opery nie

Eugeniusz Aniszczenko

Samica ryby głębinowej Edriołichnns
z przyrośniętym samczykiem (wg Demla)| jedności widowiska) stawiać dekoracyj

cony przez Brandenburczyków spalo­
ny Santok, ale został przez margra­
fów zmuszony sam ponownie go spa­
lić; odtąd w ciągu wielu lat wybu­

lićchała wciąż na nowo — również i 
południe od Warty o Międzyrzecz i 
Sulęcin — gwałtowna wojna gra­
niczna, podczas której bezlitosne 
oyło niszczone to, co zostało stwoizo- 
ne i zdobyte trudem i cierpliwością 
niemieckich kolonistów.

„Te właśnie zrabowane i spało; y 
„Strzelcze ' zostały w 14 lat późnie 
—- 1286 — po raz pierwszy nazwane 
Friedeberg..."

„...na obszarach kasztelanii Santok 
zarówno języi, jak. i obyczaje sło­
wiańskie były panujące i jeszcze na­
wet do XVII, a nawet XVIII stulecia 
większość mieszkańców starych wsi

rybackich nad Notecią znała tylko 
język polski, a nabożeństwa musiały 
być dla nich w tymże języku odpra­
wiane."

„Według wysokiego prawdopodo­
bieństwa, przekształcenie polskiej wsi 
STRZELCZE na niemieckie miasto na­
stąpiło bezpośrednio po zdobyciu ob­
szarów Santoka i ziem za Drezden­
kiem przez margrafa Konrada, a więc 
w 1260 roku."

„Nie ma na to żadnych świadectw, 
że przed rokiem 1260 na tym dotąd 
całkowicie polskim obszarze później­
szego powiatu Friedeberg byli osie­
dleńcy niemieckiego pochodzenia, 
którzyby nadawali swym osiedlom nie­
mieckie nazwy... Powtarzamy więc, że 
większość miast naszej marchii po­
wstała na miejscu lub w pobliżu sta­
rosłowiańskich grodów i jeśli nawet 
one otrzymywały wkrótce nowe nie­
mieckie nazwy, jeszcze przez długi 
czas były nazywane nadal tak, jak te 
grody, a u niektórych przy takiej 
zmianie stara nazwa przetrwała aż do 
naszych dni. Z miast okolicznych jest 
wiadome, że Arnstwalde niegdyś na­
zywało się DOBIEGNIEWO i jeszcze 
w 1318 roku tak było nazywane. In­
ne, jak Drezdenko... Tanków, Gurkow, 
Trebitsch (Trzeboszewo)... których na­
zwa ma. słowiański źródłosłów, za­
chowały ją prawie niezmienioną i 
nie wiadomo nam, czy kiedykolwiek 
były czynione próby wyparcia ich 
przez nazwy niemieckie."

I dalej z wyróżniającą się niemiec­
ką pilnością i dokładnością pisze pan 
burmistrz Treu następne rozdziały kro­
niki miasta Strzelc (Friedeberg-u), 
niemal dzień po dniu opisując aż do

Hieronim Malina — portret pani K. (olej.)

połow y XIX stulecia na podstawie 
źródeł archiwalnych, Z tej kroniki wy­
nikają niezbicie, choć wbrew zamie­
rzeniom 
prawdy.

pana Treu, dwie wspaniałe 
Pierwsza, to nieśmiertelna,

polskiej rasy 
Ziemi Lubu- 
...nowopowo-

nieustępliwa żywotność 
na odwiecznie polskiej 
skiej. (Str. 270: „1684 r. 
łany kaznodzieja żalił się przed rad­
cą, iż jest podwójną pracą obarczo­
ny, gdyż swe kazania w dwu j^Y- 
kach, niemieckim i polskim, układać 
musi...' — Str. 515: „11 maja 1848 r. 
...całkiem bezpodstawnie, nie tylko u 
nas, lecz wzdłuż całej lewej Odry aż 
po Lużyce równocześnie rozeszła się 
pogłoska o zamierzonym napadzie Po­
laków, wywołując wszędzie porusze­
nie”). — Druga prawda, w oczy bi- 
jąca ze wszystkich kart tej książki, 
to zbrodniczość, zakłamanie, a w naj­
lepszym razić pospolitość i miernota 
rasy niemieckiej.

To też, gdy w zakończeniu przed-

mowy do swego dzieła pan burmistrz 
Treu pisze: „Oby się wypełniły ży­
czenia, które wypowiadam dla dobra 
i rozkwitu mego rodzinnego miasta 
— trzeba stwierdzić, że życzeniom je­
go zadość się stało. Choć rodzinne je­
go miasto dziś jeszcze w gruzach le­
ży, to powróciwszy wraz z całą Zie­
mią Lubuską do swej polskiej macie­
rzy, z pewnością teraz swój rozkwit 
osiągnie.

Nie żałuj nieprzespanej nocy, Kry­
styno!

Pan burmistrz Treu udowodnił d 
„z całą dokładnością i sumiennością 
niemieckiej nauki”, że „dopiero po 
rozlicznych dzikich bojach, po walce, 
w przemocy i ucisku wyrosło mocne 
i niezakłócone życie niemieckie w 
tym kraju" i że „wybuchały wciąż na 
nowo gwałtowne wojny graniczne".

Jeśli, Krystyno, nie zdradziłaś ani 
na jeden dzień Warszawy, od wrześ­
niowego oblężenia poprzez zgrozę pię­
ciu lat okupacji niemieckiej i boha­
terski zryw Powstania i tylko prze­
moc germańska wyżenąć cię zdołała 
z jej płonących rumowisk — to z te­
go samego nakazu pozostaniesz teraz 
wierna Ziemi Lubuskiej^ na którą wio­
dło cię przeznaczenie ze zdruzgota­
nej Warszawy przez płonące zglisz­
cza Berlina. Bo w żyłach polskich 
mieszkańców tej ziemi tętniła przed 
wiekami ta sama żarliwa i nie ujarz­
miona krew, która wybuchała płomie­
niem we wszystkich świętych war­
szawskich powstaniach Na tej ziemi 
praojców będziesz żyć i dla niej pra­
cować, a gdyby tak wypadło w losów 
kolejności — żvcie w lej obronie po- 
łn---SZ.



W SKLEPIE BUDZIKÓW

już
(Collier‘s)

— Możemy rozpocząć próbę! Mój mąż

— Ach, najdroższy, śnił® mi się, że zry„ 
walam trawę. (regards)

Okruchy wiosenne
Z wypracowania szkolnego ma­

łego Piotrusia pL „Wiosna": — 
W kwietniu wszystkie drzewa i 
krzaki dostają wysypki.

*
Jeżeli głupiec utrzymuje, że ca­

łym jego majątkiem jest rozum, po­
winniśmy go pocieszyć, że ubóstwo 
nikogo nie hańbi.

♦
Wujek Józio jest z natury tak 

oszczędny, że aby tylko nie zuży­
wać nadmiernie swych zębów, mó­
wi zawsze przez nos.

*
Włos w zupie jest cytatem z gło­

wy kucharki.
*

Chory, który wiele cierpiał, nie 
cierpi lekarzy.

*
Mój kuzyn Teofil oznacza się fe­

nomenalnym wzrostem. Jest tak 
wysoki, że kiedy chce się podra­
pać w głowę, musi uklęknąć no 
oba kolana.

*
Czasem i kłamca może powie­

dzieć prawdę, podobnie i zegar, 
który .nie chodzi, wskazuje dwa 
razy dziennie właściwą godzinę.

MIK

Synek mówit prawdą
Wróciłem właśnie z „wywiadówki". 

Chłopak „wybijokno" zapewniał „panie 
dziaszku", że wszystko w najlepszym 
porządku. Może tam z matematyką 
nieco jest gorzej, trochę z łaciną, ewtl. 
z historią czy nawet z polskim lub 
wreszcie z religią i fizyką — ale w 
zasadzie najgorzej nie jest. '

Poszedłem tedy na ową „wywiadów­
kę" spokojny po tych zapewnieniach 
i stanąłem w ogonku. Obok mnie za­
trzymały się dwie paniusie, które właś- 

jest niezwykły. Niech go paniusia za­
pyta o stolicę Chin, to zaraz pani o< 
powie Baku. Czasami się zdaje, że ki 
lę ziemską objechał z dziesięć raz 
Sama go przepytywałam parę razy „S 
nusiu — pytam — jakie są najwyższ 
góry świata"; odpowiedział od razi 
„Sera Nierada. „Synusiu, a gdzie leż 
jezioro Michigan?" W dolinie pięć: 
stawów" — odpowiedział mi synuś. ć 
ten brodacz powiada, że synuś 
umie."

Kolejka posuwała się zwolna 
tedrze. Przede mną stał starszy

— „Jak tam z moim synem?"
— „Bardzo źle, proszę pana. Niedłu­

go już zakwitną kasztany, a -on nic 
jeszcze nie umie. Pytam go z łaciny co 
znaczy „alea iacta sunt”, to mi tłu­
maczy, „aleje jakie są?" Pytam gp da­
lej, co znaczy ,,Rex" — odpowiada, że 
to pies jego sąsiadów: „pro domo sua" 
to według niego „do domu szła", „res 
sacra miser" znaczy u pana syna raz 
zagrał miserkę. Orbis terrarum to „Or­
bis" teraz ruszył „sic transit gloria 
mundi", to się. tranżoli Gloria Mundka. 
„Si vis pacem — para bellum" to u 
niego: sie wi, patrzą na parę belek. 
„Dura lex sed lex‘ — to mi pański 
chłopak przetłumaczył: „durny, lecz 
się, lecz.

Tu stary profesor machnął ręką i łzy 
zakręciły mu się w oczach i spłynęły 
po nitkach \ brody na starą katedrę.

Wreszcie i ja podszedłem do niej.
— „Jak tam z moim 

pytałem?
Profesor spojrzał na 

zem kondolencyjnym, 
zimno i... kirowato.

— „Proszę pana Matematyka, łaci­
na, historia, polskie, religia i fizyka: 
niedostatecznie.'

W tym miejscu stare profesorzysko 
załkało niby dziecko.

A we mnie jakby radość z niebios 
__  __ ___ > wstąpiła. Jakby się rozdzwoniły ludz- 

_ ‘ „Właśnie. O moim to samo po-kie serca. Ojcowskie uczucia do uko- 
wiedział. Co za czasy, co za czasy." jchanego syna buchnęły szczęściem ni- 

_  nNo, widzi pani. A przecież samb-by gejzer. Przecież ten mój chłopak to 
pomagam’mojemu chłopcu w lekcjach, kochany, dobry syn. Nie okłamał swe- 
W historii jest wprost doskonały. O go tatunia. Powiedział przecież przed 
Stanisławie Auguście, Batorym wie1 wywiadówką, że wszystko jest w na,1- 
wszystko. Kazimierz Wielki, Jagiełło lepszvm porządku poza matematyką, 
to dla niego fraszka Gada o nich, jak łaciną, historia, polskim religią i fizy- 
pacierz."_______________________________ Słowo w słowo t0 samo co profe-

_  „Mój to samo. A jaki- zdolny? Ja- sor. Ani ujął ani dodał.
ki inteligentny — aż strach! Książki to i Dobry, prawdomówny synek mój ko- 
on wprost je, jak bułki. W geografii chany. Tad. H. Nowak

' nie przed chwilą odeszły od

z jeszcze sroższą miną.
— „Paniusiu, paniusiu — co 

za czasy nastały. Przecież mój 
uczy się całymi dniami.

i katedry, 
gdzie „pokutę" zadawał srogi „belfer"

to teraz 
chłopiec 

uczy się całymi dniami. Ślęczy nau 
książkami, że aż mnie litość bierze, A 
ten brutal — tu wskazała głową na 
„belfra-brodacza" — powiada, że mój 
chłopiec nic nie umie."

Skargi na Targi
umiemy, 1 jak tu się nieJeżeli jutro gazety doniosą, że niżej 

podpisany po krótkich cierpieniach 
przeniósł się do wieczności, wcale się 
nie dziwcie. Bo po tym, co w tej chwili 
wypisuję, wszystko się zdarzyć może 
i nawet nje warto mnie żałować.

Atoli świadom tego, co się stać mo 
że, piszę, bo mnie „jasna krew" zalewa 
i na przyszły rok (jeśli dożyję), wyjeż­
dżam na mieisąc przed rozpoczęciem 

, Targów z Poznania. Byle dalej...
Ale niechże wreszcie udowodnię, że 

mam trochę słuszności. Otóż przed mie­
siącem założyłem się, że tych budyn­
ków przeznaczonych dla Izb Rzemieślni­
czych nie wykończą na czas. On na 
mnie popatrzył z wyraźną ironią, za­
kład przyjął, no i -— przegrałem. Gdy­
by nie te Targi, to...

To by było ostatecznie głupstwo, bo 
na te pół litra jeszcze mnie stać każ­
dego pierwszego do godziny dwunastej 
w nocy i może bym stał się entuzjastą 
Targów takim samym, jak wszyscy. Lu­
dzie chyba powariowali. Kobiety już 
nie rozprawiają od miesiąca co naj­
mniej o tym, czy twarzowe będą poń­
czoszki z niebieskim szewkiem, ani o 
tym, czy suknie powinny być krótsze 
z przodu, czy z tyłu, ale o tym 
co też pokażą na Targach i czy 
można będzie tam coś kupić. Ile razy 
słyszę te rozmówki „między sobą'. 
skóra mi na głowie cierpnie, bo zaraz: 
sobie myślę, co mają robić mężowie 
i narzeczeni i skąd mają wziąć forsę. Z 
narzeczonymi ostatecznie pół biedy, bo 
jak będzie dobrze szukał, to sobie znaj­
dzie mniej wymagającą, a tymczasem 
Targi się skończą, ale co ma powie­
dzieć mąż, skazany na łzy, wymówki, 
spazmy i rozbicie co najmniej trzech 
wazonów na własnej łysej głowie? No 
tak, ale to dlatego, że Targi...

Nawet moja babcia, taka stateczna 
osoba wychwala pod niebiosa pozna­
niaków z tym tempem budowania, któ­
re odsunęło w kąt tempo amerykańskie, 
a z wujem Teofilem, który ma nie­
szczęście być łodzianinem, gadać nie 
chce. No i co? Wytwarza się dzielńico- 
Wość, która — zdawało się — zniknęła 
już zupełnie. Warszawiacy, krakowiacy 
i inni ludzie spod Przemyśla zaczynają 
patrzeć na nas krzywo za to, że my na 
nich patrzymy z góry i że potrafimy

pokazać, co 
skarżyć...?

W biurzę 
podwyżkach 
nych, tylko 
zwiedzać Targi po południu, czy lepiej 
od rana i czy przez dzień zaąży się 
wszystko obejrzeć. Słowo „Targ." od­
mieniane jest we wszystkich orzypad 
kach liczby pojedynczej i mnogiej, w 
rezultacie czego śnię o Targach i nawet 
wczoraj zacząłem pisać o nich wiersz 
„Nie wymówią moje wargi, co pokażą 
nam te Targi".

Stryj Adam był całkiem przyzwoitym 
człowiekiem i nawet było można sobie 
z nim pogadać, pośmiać się. Odkąd 
pracuje na terenie Targów, gadać ze 
mną nie chce, a jeżeli, to tylko tak 
„per nogam" i tylko o tym, że „my 
zrobimy Targi, jakich jeszcze nie wi­
dzieli", ■„ my umiemy pracować" itd. 
itp., jak by co najmniej był dyrek­
torem.

Podobna historia jest z Euzebiuszem 
Smoczkiem, właścicielem składu kolo­
nialnego na naszej ulicy. Wystawia on 
na Targach jakieś tam jajka, czy na­
wet całe kury i z tego powodu chodzi 
dumny jak paw, a w dodatku jest pe­
wny, że dostanie złoty medal. "Wczoraj, 
to nawet doszło do tego, że nie chciał 
mi dać „na kredyt" głupiego litro mle­
ka. A przecież niedużo jestem mu wi­
nien, głupie siedem tysięcy. co to zna­
czy na takiego, który wystawia na 
Targach? Fakt pozostaje jednak taktem, 
że nie dał i że wobec tego słuszne są 
moje skargi. Bo to przecież Targi ' -ne 
i z tym każdy musi się zgodzić.

O tym, że mieszkam w korytarzu, 
ponieważ moje mieszkanie zajęła „ko­
chana rodzinka", u której w okresie 
Targów objawiły się nagle „sentymen­
ty rodzinne i która diabli wiedzą, skąd 
wytrzasnęła maj adres, o tym więc 
wcale nie mówię, bo to stary kawał 
opisywany już w 179 felietonach w ro­
ku ubiegłym

"W każdym bądź razie jasnym jest, że 
moje skargi na Targi są słuszne i niech 
się teraz dzieje, co chce. Na ucho mo­
gę powiedzieć, że zamówiłem, już sobie 
zawiadomienia o mojej śmierci, które 
od dziś zaczynam na wszelki wypadek 
rozsyłać. TAD M.

nie mówi się o żadnych 
pensji, dodatkach rodzin- 

o tym, czy warto zacząć

MIĘDZY KOLEŻANKAMI
„Twój maź uskarża się, że nawet gu 

zika przyszyć nie potrafisz". — „O. nie­
prawda, doskonale potrafię, ale nie 
mamy, widzisz, maszyny do szycia".,;

WYZSZOSC GAZETY NAD RADIEM 
„Nigdy radio nie zastąpi gazety“l „A 

to dlaczego?". „Jakto dlaczego, prze­
cież nie można nim Zawinąć śledzia".

PODCZAS UCZTY WESELNEJ 
Podczas uczty weselnej panna młoda 

zwraca się do pana młodego:

X
To ta­

Osta- 
czy są

Ciociu, czym się tak zachwycasz? 
Tą piękną wiosną.

— A ile wiosen już ciocia widziała?
— Trzydzieści.
— To przez ile lat ciocia była ślepa?

Groźba

Fakir, azjatycki Fakir

nie nif

ku ka- 
pan.

— I ty też kupiłeś kana­
dyjkę??

— Ee . .. nie tylko wy­
prałem prochowiec i mi się 
wstąpił . .

„Kobieta" ... dla panów? za 30 zł.
— Piękne czasy . . . już nawet kobietami 

handlują . . .

— Jest 6,15 .. , jeżeli mnie nie wysłuchasz 
rzucę się pod pociąg, który ząraz nadejdzie!

— Zastanów się Witoldzie!... o 7,15 jedzie 
następny. *

— Marysiu, dlaczego nie powiedzia­
łaś mi przed ślubem, że masz tyle zło­
tych zębów?

— Bo nie chciałam, żebyś się ze mną 
żenił dla majątku.

Mam juz 
miejsca

europejski Kasjerka: 
tylko dwa 
stojące.

Kupujący:
tecznie... Ale 
obok siebie?
*

wyjdę za Karola,
że nie wierzy nawet w

Córka: Nie
i bezbożnik, 

istnienie piekła
Ojciec: Wyjdź za niego, to uwierzy

— To musi być na pewno ja- 
obcokrajowiec ... Takie 

nazwisko

synem" — za-

mnie z wyra- 
Zrobiło mi się

Rzecz to nie prosta na Targi sie dostać

ł

Bilet kupić .jak najprędzej 
Śliwka chce, lecz . ..

brak pieniędzy

Ale oto taty synek Wchodzi ojciec w dobrej Tak to Śliwka dopiął swego,
Biegnie chwycić swoją psinę. wierze NTie wydając ni złotego.

Ze synalka z sobą bierze.

Z teki karykaturzysty

Humor radziecki
— Spadł mi pod stół sznycel i bar­

dzo się boję, żę pies go zje...
Pan młody: — Nie obawiaj się, naj­

droższa. Nic mu się nie stanie. Przy­
depnąłem go nogą.

INDYJSKA DYPLOMACJA
— Czym sobie rozbiłeś czaszkę?
— Fajką pokoju.

W SZKOLE
Nauczyciel: — Co możesz mi opo­

wiedzieć o Aleksandrze Macedońskim?
Uczeń: — Nic złego...

(Ogoniek)

Jeżeli jeszcze 
baczę cię w kuchni — .

— No to co??..
— To zwolnię kucharkę 

i będę sama gotowała...

kiś 
dziwne

Bywają dziwy
Roztargniony profesor wszedł na salę 
rozpoczął wykład:
— Dziś zbadamy niektóre osobliwo­

ści organizmu żaby. Przyniosłem ze so­
bą spreparowane żaby.

Profesor wyjął z teczki starannie owi­
niętą paczuszkę, rozwinął papier 1... w 
rękach jego znalazły się dwie kromki 
chleba z wędzoną szynką.

— Dziwne... Bardzo dziwne... — po­
wiedział półgłosem profesor, spogląda­
jąc na tartinki. — Przecież dobrze pa­
miętam, że zjadłem dziś swe śniadanie.

(Krokodyl)


